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W A R U N K I P R E N U M E R A T , 
w Warszawie:

Rocznie rs. 4. półrocznie 
rs. 2, k w arta ln ie  rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Za odnoszenie do domu, 
dop łaca  się kopiejek 5 m ie­
sięcznie.

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y .

n a  P r o w i n c j i :

Ilocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

<3-AZETA TEATRAL1TA
Wychodzi codziennie nic wyłączając Niedziel i Świąt.

b i u r o  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  | CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C J A  ulica K rakow - | Je d en  wiersz, petitem , lub jeg o  miejsce, na
sk ie -Przedm ieście Nr. 415 (15) w P a ła c u , j jeden raz kop. 1 0 , na 3 razy k. 20, na 6 razy
tt c  tj . i 1 k °p . 30. . .
Hr. b t. Potockiego. j Cena ogłoszt,ń w D odatku  o połow ę mniejsza.

Reklamy przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. B runona W yznawcy.
Ju tro  św. Justyny  P anny  M ęezenniczki.

T E A T R  W I E L K I .

(Kabale und Llebe)
Tragedja w 5 aktach (9 obrazach), Fryd. Szyllera. Przekładu M. B. 

(Pomiędzy obrazem 4-tym a 5-tym piętnaście minut pauzy).

P re z y d e n t, B aro n  W a lte r  —
M ajor, F e rd y n a n d  W a lte r , jeg o  syn  
Lady M ilfort — —
W urm , Sekretarz Prezydenta —
Miller, Nauczyciel m uzyki 
Żona M illera — —
Ludw ika, ich córka— —
Marszałek Dworu, von K alb —
Zofja, G arderobianna Lady —
Lokaj Lady —  —
Pokojowy Księcia — —
Lokaj W altera — —
Służba W altera. — Służba Lady Milfort.

Rzecz dzieje się w jednem z Księztw

  — P an  S to lp e .
— —  P an  Leszczyński.
— —  Pani Rakiewicz.
— — Pan Rapacki.
— — Pan Królikowski.
— — Panna Figarska.
— —  Panna Deryng.
—  — Pan G rabiński.
—  — Pani Oswald.
— — Pan Adler.
— —  P. Kruszewski.
— — Pan Tatarkiewicz S.

-  Straż.
Niemieckich, w końcu XVIII-go wieku.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .
P o c z ą tek  o godz. w iecz .



gg W idzę ją ...
O to zbliża s 'ę  ku  mnie, ze spojrzeniem  pól świata 

obrzucającem , z czołem, jak drzew o hebanowe, g ład- 
kiem, z włosem kruczym  jako najprzedniejszy węgieł 
kam ienny. U sta  jej czerw one są, ja k  płom ień w szyst­
ko pożerający, a zęby, jako kafle pieca wielkiego... Su­
knia  jej do stóp falami opada, jak  liść gęsty  na dębie 
ściętym... jej siekierą—a ona sama wznosi się śród tych 
liści, ja k  sosna wysm ukła. Je d n a  jej d łoń  dzierży piłę, 
d ru g a  korzec do węgli m ierzenia...

O to ona! O to zbliża się ju ż  ku nam  — „Spółka O pa­
łow a".. %

Ach! T am  kędy wkrótce, pękanie obręczy od kół się 
rozpocznie, tam  ona obrała  swą siedzibę. Szczęściem, że 
nie ma jeszcze ani jednego  koła...

A le  za to ma już wszystkich... posłańców.
T ak  jest. Posłuchajcie!
B y ł piękny ranek. W łaśnie deszcz, k tó ry  strugam i 

swemi zatopił, naw et L o terję  fantow ą, p rzestał padać... 
S pó łka  w stała z łoża swego, z obliczem rozradow anem — 
p rze ta rła  oczy, w yjrzała w Aleje i rozkazała sługom 
swoim przyw ołać d ryndę. „N e tłom ackie!" k rzyknęła  i... 
a rk a  ruszyła. Spó łka p rzyby ła  wkrótce tam kędy bióro 
M erkurych  progi swe rozściela... O ni czekali; ona się 
uśm iechnęła, a w oczach jej błysnął połysk „zło ty"... 
W szyscy upadli na tw arze. „Spełniać będziem y twe 
rozkazy!" brzm i głos jeden  i daleko rozchodzi Się po 
kom natach.

Szanow ny obywatelu m iasta W arszawy! Posiadasz, 
przypuśćm y, 10 sztuk L istów  Zastaw nych po rs, 3,000, 
jesteś kaw alerem , masz la t 42, łysinę i brzuszek, lubisz 
kom fort, spokój, te a tr— no, i czasem... ja k b y  tu  powie­
dzieć... no, m iłostki grzeszne. A  widzisz! O prócz te­
go, jesteś pewny że w locie je s t ciepło i dla tego wtedy 
w  piecu palić nie trzeba, w zimie zaś zimno i dla tego 
wówczas piec musi być zawsze pełen karm i węglanej i 
drzewnej...

Czyż nie tak?... Dalej, widzisz że do tej operacji 
trzeba węgla lub  drzew a. A  z kądże ich dostaniesz, 
jeśli nie ze składu m aterjałów  opałowych? Ach! lecz ty  
lubisz komfort! Nie chce ci się ruszać z miejsca, i dokąd 
jeszcze? do brudnego składu! Chcesz?—dam  ci s p o s ó b  
u n i k n i e n i a  t e g o  k ł o p o t u  i t o  j e s z c z e ,  o p r ó c z  w y d a t k u  n a  
kupienie niniejszego num eru A n trak tu  -  bezpłatny...

Chcesz? Słuchaj więc:
„Zaw ołaj posłańca — zamów pięć korcy węgla i są ­

żeń drzew a — zapłać mu żądaną cenę m onetą, kurs 
w k ra ju  m ającą— weź k w it—i... k ładź się spać... Za kil­
ka  godzin znajdziesz przy twej sofce liścik, p rzy nim 
kluczyk, a na podw órzu wóz, otw ierający się tym k lu ­
czykiem , w wozie zaś 5 korcy w ęgla i sążeń drzew a".

H a —i cóż, mój panie?
# . . . . . • • • •  • • •

O to są owoce postępy!
O to, co mogą: p a r a  —łączność s ił—elektryczność— i... 

posłaniec!
Słuchaj, a niechaj słowa moje uw ięzną w twej móz­

gow nicy, o cny obyw atelu m iasta W arszaw y i czytelni­
ku  A ntrak tu! Przyjdzie czas, kiedy posłaniec publicz­
ny będzie pośród d ró g  św iata motorem większym, niż 
para  i dynam it — niż łączność sił i elektryczność —niż 
zam iana usług  i ścieśnione pow ietrze...

W tedy  to, człowiecze, mieć będziesz, za jednein ku 
posłańcowi zwróconem żądaniem , wszelkie dogodności 
św iata tego, jako to: m eble, odzież, mieszkanie, pościel, 
powóz, a nawet... żonę z dziećmi...

H o, ho! mój Pegazie! za bardzo rozbrykałeś się wi­

d z ę —i oto chciałeś w biegu szalonym, przeskoczyć 
granicę, na której stoi słup z napisem: „Shock ing  D a­
lej nie wolno!"

Zdaje się, że już  sama logika nie zgadza się na t o ,  
żeby nazywano ork iestrą  dam ską cóś, co właściwie po- 
winnoby się nazywać: dwie trzecio-dam skim  seksteci- 
kiera... Sekstecik ten odznacza się głównie dy rek to rką  
i jej trzem a szkaradnie brzydkiem i w spółpracow niczka­
mi, najbardziej wyranżerow anem i z w yranżerow anych 
wiedeńskich óier-m uzykantek... Dziwimy się także, dla 
czego, członkinie tej o rk iestry  poubierały  się w białe 
suknie... Czy kolor ten ma oznaczać niewinność?... L ecz 
„co zniknęło, tego już  niem a", powiada poeta, a zresztą, 
gdyby owe sukienki nie zżółkły od dym u cygarowego, 
obficie wyziewanego przez słuchaczów, to m usiałyby 
się zbrudzić od spojrzeń, rzucanych na nie przez... piękne 
słuchaczki...

Jeże li jed n ak  sukienki o rk iestry  T i wolowej nie 
zżółkną, to zżółkną napewno... „N ow iny N iedzielne", 
gdy zobaczą „A n trak t" , w jego  nowej, kusej i ciasnej 
odzieży,.. Czy myślicie, że z radości?. . G dzie tam! 
„N ow iny" nie są wcale tak  złe, żeby się cieszyć n ie ­
szczęściem bliźniego... Zżółkną one, raczej ze złości— 
że „A n trak t" .., nie zn ik ł jeszcze całkiem  ze świata 
bożego! Henio.

@ Sam obójstw a mnożą się w P aryżu  w zatrw ażają­
cym stosunku, w jednym  dniu panna E m ilia  L . 23 lat 
w ieku licząca rzuciła  się do Sekwany w zam ierze ode­
brania sobie życia,lecz przez przechodzącego sierżanta po­
chwycona za nogę, w tej tragiczno-kom icznej pozie matcę 
ziemi zwróconą została, p. A uł L . 25 letni m łodzie­
niec otw orzył sobie żyły nożem, w łazienkach p u b li­
cznych dostrzażono go jednak dość wcześnie i pomieszczo­
no w szpitalu.— Ja n  N. subiekt odkupcakorzennego, rzu ­
cił się pod koła tram w aju i na śmierć zmiażdżonym 
został.

D w a pierw sze wrypadki spowodowała nędza, ostatni 
zaś opilstwo.

©  D w u d z i e s t e g o  t r z e c i e g o  z. m. n a s t ą p i ł o  u r o c z y s t e  
w ydobycie zwłok Belliniego z cm entarza P e r ć  Lachaise, 
celem przew iezieniaich do T urynu . A u to r „N orm y", 
rodził się w K atan ie  3 L istopada 1802 roku, um arł 23 
W rześnia 1835 r. w P u teaux . D aty  te w yryte były na 
kolumnie poświęconej Belliniem u, z napisem  w języku  
francuzkim . Na odw rotnej stronie kolum ny, K atańczy- 
cy położyli ten  napis: „C atania grata  alla F ranc ia  nel 
nch iam are  le ceneri illustri questa lapide pose"—S er­
ce znakom itego kom pozytora, spoczywa W urn ie  i wraz 
z ciałem przewiezionem zostanie do W ł o c h .

© W  tych dniach w P aryżu  odegrał się dram at 
w rodzaju tych, jak ie  opaw iada V idocq, w swoich „ T a ­
jem nicach” K obotnik G illes wróciwszy z żoną do dom u, 
napadniętym  został przez dwóch złoczyńców i kobietę 
ich w spólnicę.—Jed en  z napastników  chcąc położyć ko­
niec walce, dobył noża i uderzy ł nim t >illesa k tó ry  je­
dnak uniknąw szy śmiertelnego ciosu, wybiegł na ulicę i 
schował się do aptekarza Demay, gdzie mu opatrzono 
lekką ranę jak ą  o trzym ał.—B andyci tymczasem wsczeli 
z sobą kłótnię: jeden  drugiem u w yrzucał niezręczność— 
ten żałow ał zegarka na k tó ry  łiczy* że będzie jego  w ł a ­
snością, tam ten pękatej portm onetki k tó ra  pozostała 
n ietkniętą przy G illesie. —" Noże znowu błysły i jeden  
z bandytów  padł pchnięty w piersi, kobieta zaś stawająca
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w je g o  obronie, o trzym ała  silny raz  w g łow ę  bute lką .  
Po lic ja  a re sz to w a ła  zabójcę i k o b ie tę —a um iera jącego  
ło t r a  pomieszczono w szp ita lu  świętego L u d w ik a .  — 
Z  I n d a g a c j i  sądowej okazało się że z łoczyńcy ci, po ch o ­
dzen ia  n iem ieckiego, są b raćm i a kob ie ta  b y ła  ich m at-  
ką,,— sępie to  zaiste rodzeństwol

©  O sta tn ią  p ra c ą  pan i G e o rd e -S a n d  j a k a  obecnie 
w yszła  z d ru k u ,  są „ P o w i a s t k i  B a b u n i” ; z pom iędzy  nich  
odznacza się wielce zręcznym  u k ła d em ,  ba jka  z a ty tu ło ­
w ana „ D ą b  g a d a ją cy ” -

— .  «

0  Życie l u d z k i e  w ątłe  j a k  pa jęc zy n a—je d n a  c h w i­
la  w ystarcza  by je  unicestwić, — P .  B a n d ry  dzierżawca 
w gm inie  N eu il -su r  1’A n tre ,  na leża ł  do  w ybrańców  
fo r tuny ,  wszystko m u  wiodło się p rz e d z iw n ie — on zawsze 
n a j p i ę k n i e j s z e  zb ie ra ł  p lo n y  i najkorzystn ie j sp rze d aw ał  

z i a r n o .  W  d n iu  25 b. m. B a n d r y  w g ro d n ie  ro d z in y  z a ­
siad ł  do  s to łu  i b y ł  w najlepszym  h o m o rz e —zdrow ie  kwi- 
tnęło  na  je g o  tw arzy ,  a wesołość ją  ożyw iała .

N a  raz, k r a k . . wali się d ru g ie  pię tro  n a  pie rw sze,  a '

to znow u na  p a r te r  i w jednej  chwili B a n d ry  z żoną i 
czw org iem  dzia tek ,  zn a jd u ją  śmierć straszliwą.

N iem ogąc  zboża pomieścić  w  s todołach,  d z ierżaw ca 
na d ru g iem  p ię trze  u lokow ał  1 9 5 h ek to l i t ró w  na jp ięk n ie j­
szej p rzen icy  k tórej c iężar  zg n ió t ł  p ie rw sze p ię t ro  z p a r ­
te re m  i b y ł  p rzy c zy n ą  katastrofy.

©  T u ry s ta  wjeżdża, około 9 g o dz iny  w ieczorem , do 
R zym u , b ie rz e f ia k ra ik a ż e s i ę  w ieśćn a V i a A p p i a .  S t rw o ­
żony w oźnica  żegna  się znakiem  k rzy ż a  św ię tego  i ani 
inyśli o kurs ie .  T u ry s ta  zw raca  się do d ru g ie g o  woź­
n ic y — ten zacina konie  i w yrusza  we ska za n y m  m u  k ie ­
r u n k u .

—  No, j a k  w idzę— rzecze do niego p o d ró żn y  —  nie  
obaw iasz  się rozbójn ików ,

— B a , odpow iada  fiakrzysta, w zrusza jąc  ram ionam i,  
by łem  przecież bersag lie rem  rodziny.

W idzim y z tej odpowiedzi że w stolicy świętego 
P io tra ,  turyści zn a jd u ją  najzupełnie jsze bezpieczeństwo.

OC3-ŁOSZEl\TIA.
SKŁAD WIN, DELIKATESÓW i TOWARÓW KOLONJALNYCH

. S. B 0 1 S T C 1  Sc €Ł
O trzy m a ł świeże R odzynki M alaga  S u r-c h o ix  z d o m u  R e in  &  C om p.,  Łosoś reński w ędzony, 

Homary helgolandzkj.e, Sardyillii Z d o m u  P h il ip p e  & C a n au d  i M e nke  & Busse, Figi S u łtań sk ie ,  Kasz- S 
lany M aron i,  oraz wielki w y b ó r  L ikierów  z d o m u  S e v e r in ’a & C o m p .

n o m n v nU D nil]
C o d z

iJSZTfSSK i
zien świeże o trzym uje

Handel W in, D e lik a te s ó w  i T o w a ró w  
Kolońjalnych

 Antoniego Stępkowskiego.
HURTOW I I  i  BE TA Ł lC Zlir SKŁAD

WIN, DELIKATESÓW, HERBATY
i TOWARÓW KOLONJALNYCH

Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy ulicy D ługiej 
i P rzejazd,

d a w n i e j  p u d  firmą 1. K O E L I C I I E N A ,  d z i ś

Sowińskiego i Szulca
I osjąda wielkie zapasy Win rozmaitego g a tu n k u .  Miód 

stary, Likiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie Melikatesy 
i  Towary kolonjalne, w szystko sp row adzane  w partjach 
znacznych, z mijpierwszych Domów zagranicznych. S przedaż  
h u r to w a  na K ró les tw o  i Cesarstwo, (latiiuki wyborowe 
Ceny umiarkowane.

S W I E Z E  OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
nadchodzą ,  codzień

Do H a n d l u  Wi n  i D e l i k a t e s ó w

ETA.

SR
5*

i K r a n i k i d o  w o d y  m i n e r a l n e j .

SKŁAD
i  JIITSIRJAŁÓW PIŚMIENNYCH, RYSUNKOWYCH

i  TOWARÓW GALANTERYJNYCH

W ładysław a B ednaw skiego
przy ulicy Miodowej, Nr. 497b. 

Otrzymał nowy transport:
^  A lb u m ó w  i R a m e k  do fo tografji.  
x  N ecessa irów  dam sk ich  i męzkich podróżnych .

P ask ó w  do w iązania rzeczy  (p o rte  m an teu r). 
g  W orków  p o d ró żn y ch  (S u q u e  voyage). r

P o rte feu ille , B iv o iro w  i pugilaresów .
^  P o i te m o n e te k ,  P o !'te C ig a re s  i po r te  c igarettes .  *" 

N ow ych  zupe łn ie  p isk ó w  dam sk ich  i M a rg e re te k .  s  
o W a c h la rz y  gu s to w n y c h  i A g ra fe k  do w ach larzy .  I '  
-a L a se k  w w ielk im  w yborze,  pa raso li  i parasolek. ** 

S p in e k  do koszul i m ank ie tów . «>
^  P e r fu m  francuzk ich  i ang ielsk ich ,  oraz najino- I  

dm e jszego  obecnie pap ie ru  listowego Cannele i f  
a  L cossa r is ,  na  k tó r y m  w ybija ją  się m o n o g ram y  * 
a  i h e rb y  kolorem . El
*h B i le ty  w izytowe l itografow ane, i d r u k o w a n e  a  la e  
^  m inute .

CZEKOLADA
BALLET
w tych dniach nadeszła świeża do Składu

A leksander Bocquet
W Gmachu Teatralnym .



_  4 —

IA&AZYS TO WARÓW BŁAWATNYCH i STROJÓW DAMSKICH

'W ładysława Lewity i S-ki
od rub. sr. 
od rub

p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i Nowo-Senatorskiej.
O trzym ał z za granicy i poleca znaczny w ybór m aterjałów  wełnianych na 
Materje jedwabne Lyońskie (Failles) kolory najnowsze, od rub. sr 
Aksamity czarne Lyońskie, czyste jedwabne . . . —*- —
Materye jedwabne czarne, Lyońskie na Kostiumy .
Gros Grain czarne jedwabne Lyońskie, na Salopy i Szub
ki D a m s k ie ......................................................................
Kaszmiry czarne francuzkie, szerokie łokci 2 %  . .
Flanele w różnych deseniach, szerokie łokci 2 '/2 . .

Chustki W ełniane Dam skie, od rub. sr. 5 „ — sztuka.
Chustki W ełniane D ziecinne, od rub . sr. 1 kop. 50 sztuka.

K ostium y Damskie: 
1 kop. 50 za łokieć. 
4 kop. 50 za łokieć. 
1 kop. 40 za łokieć.

od rub . sr. 

od rub

I

•M©©©#®$l©l©©©©©©®©©
£  Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
q  skie-Przedmieście Nr. 450,

S pierwsze piętro.
M aszyny do szycia, wszelkich systemów, 

tak oryginalne amerykańskie, jak  również 
angielskie i niemieckie z pierw szorzę- 
dnych fabryk , sprzedaje pod dwuletnią, 
gw arancją.

©  najtaniej
©  SKŁAD MASZYN DO SZYCIA,

I  D. GROSS M A N A
^  Wierzbowa Nr. 638 i Krakow- 
©  skie-Przedmieście Nr. 450.
©  pierwsze piętro
©  naprzeciw

J  Kościoła Ś-tej AM Y.
©©•©©©©©©m#©©©©©®©©

S i m o n  i S t e c k i
dawniej

$e SPŁACA®
Główny Skład Win i Delikatesów

Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 
Saskiego Placu 

Egzystuje od 1825 roku, czyli od lat 50.
Filia tego Składu przy ulicy Kowy- 

Swiat Kr. 13.

2 „ — za łokieć.
— kop. 80 za łokieć. 
1 — — za łokieć.

Magazyn Bławatny 
W Y R O B Ó W  ZAGRANICZNYCH

Jana Thonnes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, Ar. 40 G.

Zaopatrzony został w wielkie zapasy najśwież­
szych tow arów  bławatnych, odpowiednich na bieżą­
cy sezon, tak  Kolorow ych ja k  Czarnych.

M agazyn Strojów , połączony z powyższym M aga­
zynem , o trzym ał także wielki wybpr Kostiumów, 
Okryć i Paltotów.

W pracow ni tego M agazynu przyjm ują się obsta- 
lunki na Suknie w izytowe, Balowe i do co­
dziennego użycia; oraz na całe wyprawy ślubne, 
które  to zam ówienia w ykończają się szybko i po ce­
n ach  m o ż liw ie  p rzy stę p n y c h .

H A N  D D L  W IN  i D E L IK A T E S Ó W  ”  
na Krakowskiem Przedmieściu

W. R U D N I C K I E G O
obok pałacu Namiestnikowskiego Nr 42.

Posiada wielkie zapasy W in W ęg iersk ich , F rancuz- 
kich,R eńskich i H iszpańskich, w najlepszym gatunku. 
W ydaje codzień w ytw orne i smaczne śniadania i ko­
lacje. H andel ten, dla użytku publiczności otw artym  

je s t przez noc całą.

O  TJlica Czysta £>
(W p ro s t Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
Nowo otworzony Skład

dywanów, firanek i wszelkich m aterji meblowych, oraz 
wyłączny S k ład  m aterji jedw abnych czarnych, z fa b ry ­
ki C. J .  Bonnet i m aterjałów  w ełnianych czarnych i 

popielatych.
A03BOJieHO UenaypoK), B a p m a sa  24 C em aB pa IS76 r .— w D rukarn i M. Ziemkiewicza K rakow skie-Przedm ieście N r. 415.

W ydaw ca i R edaktor, Aleksander Niewiarowski.


